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Wychodzi w WTOREK CZWARTEK l SoBOTĘ.
Przedpłata wynosi we Lwowie kwartalnie 2 zir. na prowincji pocztę 2 złr. 50 cnt.

Pizedpłata jakakolwiek przyjmuje sięzaw uzc. Numer pojedynczy 10 cent.
Redakcja,administracja i ezpedycja pocztowa i miejscowa Gazety N-rodowej jest w kamienicy p. Groma- 
dzińskiej, przy górnej części Watów hetmańskich, naprzeciwko poczty, na dole, gdzie wyłącznie przedpłaty i in-

seraty się przyjmuję.

LISTY z pieniędzmii przesyłane być winny franco  do Wydawnictwa Gazety Katodowej wi Lw„

Gazety “reklamacyjne nie zapieczętowane nie ulegają frankowaniu. . . .
Ogłoszenia, Odezwy, uwiadomienia i doniesienia wszelkiego rodzaju przyjmuję się w wy awnic

■ objętości wiersza po 6 cent., a na opłatę stęplową 30 „entod wiersza drounem pismem lub za miejsce'
za każdorazowe umieszczenie.

G A Z E T A  N A R O D O W A  wycho
dzi trzy razy na tydzień: we Wtorek,
Czwartek i Sobotę.

Złożywszy jednak kaucję potrzebną do 
codziennego wydawania, wydawać ją  i czę
ściej będziemy ilekroć ważność politycznych 
wypadków tegoby wymagała.

Tak przez czas sejmu wychodzić będzie 
Gazeta Narodowa codziennie, aby módz po
dawać szybko i dokładnie sprawozdania sej
mowe.

Prenumerata z p r z e s y łk ą  p o c z t o 
w ą  wynosi na c a ły  rok  18 0 3 . 10 złr.;
na p ó ł  rok u  aż do końca czerwca 
1863 5 złr.; n a  p ie r w s z e  ć w ie r ć r o -
c z e  od 1. stycznia do końca marca 1863 
2 złr. 50 kr.

Wraz z Gazetą Narodową można pre
numerować i Dziennik Literacki, który pod 
jednem wydawany kierownictwem, jest uzu
pełnieniem naszej gazety w rozwijaniu na
rodowej myśli

Prenumerata na Dziennik Literacki 
wynosi rocznie z przesyłką pocztową 10 złr. 
50 c t . , półrocznie 5 złr. 30 ct. kwar
talnie 2 zir. 70 ct.. Oprócz tego dodawa
ne co pi&tek po arkuszu powieści, pamię
tniki i t. p. kosztują rocznie 2 złr ,  półro
cznie 1 złr., kwartalnie 50 ct. Dodawane 
zaś przy Dzienniku Literackim co miesiąc 
ryciny, przedstawiające stroje narodowe, ko
sztują kwartalnie 50 .cent.

W ydawnictwo Gazety Narodowej przyjmu
je  także przedpłatę na nową Stomową powieść 
J an a  Z a d ia r ja s ie w ic z a  p. t. W Przededniu,
w kwocie 3 z łr . — Każdy tom wyjdzie oprawny 
osobno (dnia 15. i 31. stycznia i 15. lutego.)

Drukowane w feletonie Gazety Narodowej 
dzieło: Podole, W ołyń i Ukraina., wyszło oso
bno i kosztuje w wydawnictwie Gazety Narodo
wej 1 złr.; z przesyłką pocztową 1 złr. 10 ct.

według jego własnego przekonania, nie może się 
obejść bez gwałtownego oporu ze strony intere
sowanych — podaje więc środki w jaki sposób 
ma być przeprowadzonym, każe naczelnikom 
województw i powiatów porozumieć się z siłą 
zbrojną, która juz stosowne otrzymała rozkazy i 
instrukcje aby ten upór przełamać.

Wielopolski stanowczo postanowił odegrać 
rolę Kaiua względem swego narodu. Działa on z 
całą świadomością następstw. Pobór ma wywo
łać rozruchy; on te rozuchy zetrze na miazgę 
wtedy jednych wybierze do wojska, innych 
poszle na Sybir, a jeszcze innych na stok cyta
deli warszawskiej.

Polska, przerażona, wyczerpana, skrępowana* 
pozbawiona kwiatu swego obywatelstwa, zrujno 
wana materjalnie, nie postawi wtedy żadnej opo
zycji, — a margrabia wraz z dostojną swoją fa- 
milją będzie mógł bez obawy tak długo — dopóki 
car służalczych jego czynności zapotrzebuje — 
robić experymenta in anima vili Kongresówki.

Dotąd jeszcze żaden Polak na coś podobne
go się nie odważył. Pchać naród do rewolucji 
aby potem krew jego serdeczną wytoczyć — to 
pom ysł, którego by mu nawet sam szatan mógł 
pozazdrościć. Po antecedencjach Wielopolskiego 
można się było różnych rzeczy spodziewać; ale 
najwięksi nieprzyjaciele jego nie mogliby byli 
przypuścić, że człowiek ten nie ulęknie się i nie 
cofnie przed prowokacją, rozmyślnie zamie
rzoną i sztucznie przygotowaną. Dwa luźne 
zamachy na życie Wielopolskiego oały-naród sro
dze odpokutuje; osobista zemsta, bojaźń o resztki 
życia, o którem współcześni już sąd dostateczny

karny i poprawczy, gdzie zbrodniarze i pizestep- 
cy pokutować mają za swoje przewiny — może 
służyć za m iarę , w jaki sposób sałdat traktowa
ny być musi.

Iluż to osobistych nieciięci lub uraz imagino- 
wanych będą mogli teraz czynownicy się po
mścić; ileż to zaciągniętych długów zostanie umo
rzonych obietnicą wstawienia się za zagrożonym 
rekrutacją synem lub bratem! Rekrutacja dzi
siejsza nie tysiące, ale miljony napędzi czynowni- 
kom do kieszeni, gdy zważymy że klasa zamo
żniejsza szczególnie jest tą proskrypcją objęta. 
Taka to perspeittywa czeka Polskę, dla tego że 
margrabia pragnie zaspokoić swój gniew i am
bicję !

„Oby Opatrzność czuwała nad nieszczęśliwym 
narodem i kierowała jego krokami, by mógł 
njść zastawionych sideł.“

I wydali są lez,wąipk-ma głównenr pobudkami ty d n  rf;s! względem rozwiązania swojej" armji. RozpU-

0  sekretnym okólniku W ielopolskiego 
w spraw ie rekrutacji.

Dzienniki polskie od dawna już wskazały cel 
rekrutacji. Teraz margrabia bez ogródki powia
da, iż jedyną przyczyną jej jest pozbycie się my
ślącej części ludności z kraju; a że pobór taki,

knowań na wolność, bezpieczeństwo i życie 
narodu. *

Gdyby nawet Wielopolskiemu nie udało ,eię 
zbrojnego wy wołać w ybuebu, to pobór ten dowolny, 
gdzie każdy pd 18 -do 30 lal zawisł zupełnie 
fantazji pierwszego lepszego czynownika, najgorsze 
wywrze skutki.

Rozruchy i rekrutacja były po wszystkie 
czasy złotem żniwem dla czyno * ników, — cóż 
dopiero w tak wyjątkowem położeniu! Każdy 
będzie wolał stracić ostatni grosz swojego mienia 
niż iść w sałdaty, gdzie go czekają wszelkiego

A n s t p J a.
Nowy minister sprawiedliwości, dr. Hein, ob

jął swój urząd d. 31. grndnia. W przemowie do 
urzędników swego ministerstwa wyraził p. Hein 
obietnicę polepszenia materjalnego stanowiska 
urzędników sądowych, aby ich i materjalnie nie
zawisłymi uczynić. P. Heir zamyśla przygotować 
ia przyszłą kadencję rajchsratu następujące pro- 
ekta do ustaw: względem^zaprowadzenia sądów 

przysięgłych, względem niepodległości sądo
wnictwa, i nową nstawę konkursową, któraby 
ułatwiła i ubezpieczyła stosunki handlowe.

Książę modeóskj miał już wygotować ruani-

szczenie brygady esteńskiej nastąpi jeszcze w 
ciągu stycznia b. r.; oficerowie otrzymują według 
życzenia albo wynagrodzenia pieniężne, albo też 
zostaną wcieleni do austrjackiej armji w charak
terze nadliczbowych oficerów.

Mieszkający w Wiedniu Grecy obrali na po- 
ufnem zgromadzeniu dwóch deputowanych do sej
mu w Atenąch, którym zalecono popierać kandy
daturę arćyksięeia Maksymiliana.

Nar. Listy podają nowy okólnik namie
stnictwa czeskiego do władz szkolnych. Okólnik 
ten upomina naus&yeielf, ~afey J r^ y g a li więcej za

rodzaju moralne i fizyczne tortury. Już ta sama rządem i wpgjali przedewszytśiii^n w młodzież' 
okoliczność iż za karę oddają do w ojska, uwa- , zamiłowjHfie porządku, legalności i poszanowania 
żając niejako całą armię jako wielki zakład . dla władz. Ponieważ oatatniemi czasy wielu nau

czycieli stawało nieprzyjaźnie wobeerządu, więc 
namiestnictwo zaleca im gorąco pe nieme 
tych obowiązków, a zarazem uwiadamia, *  *
czeluicy powiatowi mają czuwać nad tern, czy 
nauczyciele postępują według zasa ws ^  
Wreszcie upewnia okólnik, że izą . 1 -
opiekował posłusznymi i wiernymi nauczycielami, 
przeciw nieposłusznym zaś postąpi so ie 
energia i surowością prawa.

Surgony donoai, ie  r,«d wydal ^ p o rz ą d * -
nie, mon, którego m aj, być “
wolne w Węgrzech n o r g a m z o w a n e  wed eg je  na
kowych zasad. < ,

Herm. Ztg. dowiaduje się z PewD ■ 
dla, że narodowe saskie zgromadzenie z 
zwołanem na dzień 14. stycznia 1863 r.

Ziemie Polskie.
W nr. 83 podaliśmy czyteluikom naszym e 

legram z Petersburga, który wyprzedził ukaz, zno 
szący konfiskaty wszystkich dóbr, j a^ie 
tąd w Królestwie pozostały, będących w a8^  
ścią wychodźców, którzy za amnestją wróci iy 
kraju. Do powyższej wiadomości dodali no y* 
uwagę że to wielka laska — szkoda ty ^  
podobnych dóbr już prawie nie m a ^ U k a z ,/^  
poniżej dosłownie podąjemy, potwierd- 
naszą uwagę. Jest to tylko pow tórzę^ m{i_ 
z lat 1859 i 1860, które orzekły, ź'5 ,te ^  m0gy 
jątki, których czynowniki moskie1F8^ e Eie. , ,  

w y L k n ó ! nie n legy ,dotąd wyszukać, me ulega;* dobra
Obecnv ukaz jasno jjowu^  ■ ze , „nał<1j^- tracone, które me został,mają oyc wychodźcom wrócone, które me 
wcielone do dóbr państwa, czyli innemi s owj 
rych tylko rząd moskiewski dotąd nie móg wy 
kać i zabrać, te mają być wrócone wyc o z 
ich spadkobiercom, n. b., jeźli otrzymają p°1 
nie wrócenia do kraju. Zaprawdę wie c 
a Monitor francuzki a za nim dziennikarstwo 
ropejskie miało słuszne powody unosić się ua 
tern dobrodziejstwem c a ra ! Ukaz ten brzmii.

„Przez nasz ukaz z 8go września 18-3 r.
rozkazaliśmy, ażeby n i e  r o z p o c z y n a ć  nowycu p
o konfiskatę majątku osób, które brały u 
powstaniu 1831 r. tak w królestwie P u k ie m  jaK 
Zachodnich gubernjach cesarstwa, i

G r i k n  , , l z A ń t > 7 P n i n  \ x j r m r 7 .5 l d k U
f fu u e ru jd iu u  ^  ,

się tylko na ukończeniu w porządku  przepjs.a )
spraw tego rodzaju, uioryeu i m u - y -  . 
była przed ogłoszeniem w sp o m n io n eg t^^ ^ ^

Dążność do jedności w Niemczech i rządy 
konstytucyjne w Prusiech

przez Juljana -Klaczkę 
zamieszczone w Revue de deux Monde na miesiąc gru 

dzień.

lutyzm ma jedynie misję tworzenia państwa; je
dność narodowa, gdziekolwiek ona do skutku do ■ 
szła, była owocek) zdobywców i despotów jenial- 
nycb, a gwałt i podstęp były najczynniejszemi 
dźwigniami aktu zjednoczenia. Gwałt i podstęp 
nie znikły wprawdzie i dzisiaj z widowni świata, 
lecz zarówno widocznem jest iż ludy, dążące dc 
ukonstytuowania swojej narodowości, od wolności 
a nie od despotyzmu oczekują spełnienia swoich 
życzeń. Zmiana ta w postępowaniu, której umy
sły liberalne nie mogły jak  tylko przyklasnąć

-w ulegalizowała pretensje ludów, wysileniom ich na-
Jetłnem z najciekawszych a j r a z  uadzwy- nała więcej powagi.
iie noruszaiacy jn & nal zeT t a t - K  Cavourowi, zajmującemu najpiękniejszą kartę

w ruchn, którego cel i charakter staraliśmy się

I.
etanie i rozwó^ ruchu narodowego.

czknie poruszających fjtrwJK naszej' 
śćtąję przymierze pomiędzy kwestją narodowości 
i kwestją woluości, przymierze, które w sobie 
mieści tysiączne rodzaje zawikłania. Umysły, znie
chęcające się łatwo i zamiłowane w paradoksach, 
chciałyby koniecznie dwie te sprawy rozłączyć, 
które na przyszłość mają stanowić najzupełniejszą 
jedność; starają się one najusilniej wykazać żą 
dwie te kwestje pogodzić się z sobą nie dadzą, 
że jedna jest wprost przeciwną drugiej. Według 
ich sposobu widzenia wszystko co odnosi się do 
sprawy narodowości, jest świeżym wynalazkiem 
ducha paHji* powstania i dążności dwuznacznej.

Nic jednakowoż nie jest naturalniejszem a 
tern samem już w odległej przeszłości swój zwią
zek mającero, jak  życzenia i dążności ludów, zje
dnoczonych wspólnością krw i, języka, tradycji i 
cywilizacji, aby zlać się harmonijnie vy jeden (fi 
ganizm polityczny i socjalny, zdolny zabezpie
czyć ich niezawisłość na zewnątrz a rozwój we
wnątrz.

Nowością jest tylko ta s i ła , jak ą  czerpie 
sprawa nąrodowości w instytucjach liberalnych i 
konstytucyjnych, podpora, jak ą  znajduje w zasa
dach nowożytnych. Dawniej zdawało się iż abso-

l
określić, należy się najwyższa cześć i prawo do 
niezmiernej wdzięczności całego świata za to, iż 
nigdy nie odłączał sprawy włoskiej od rozwoju 
wolności parlamentarnej. Dzisiaj nawet — mimo 
ociągania się sprawiedliwego jednych a nieebęci 
uzasadnionej innych przeciwko duchowi zaborcze
mu Niemiec — proces, jaki odbywa się po dru
giej stronie Renu, ma niejakie prawo do szacunku 
i sympatji każdego człowieka — a to iż wywiesił 
na swojej chorągwi te szlachetne i znaczące wy
razy : do jedności przez wolność.

Przedsięwzięcie to Niemiec napotyka trudno
ści do niezwalczenia prawie, lecz i ruch włoski 
nie znajdywał się w warunkach dogodniejszych. 
Jednakowoż nie godzi się rozpaczać o szczęśli
wym rezultacie tych szlachetnych wysileń, a pr?e- 
dewszystkiem obryzgiwać je błotem przed czasem.

Tak jak  sprawa włoska raptowniię została 
powstrzymaną v swym pochodzie tryumfalnym 
kwestją władzy doczesnej papieża, nie przedsta
wiającą na pierwszy rzut oka prawie żadnej mo- 
żebności szczęśliwego rozwiązania: również sprawa 
niemiecka, dotąd w powiciu jeszcze będąca, na

„ V.------------------------------ -------- ---------------
wielkie narażona jest niebezpieczeństwo w skutek 
Zatargów, jakie niestety przedłużają się zanadto 
długo między kolein  Wilhelmem I. a Izbą niższą 
pruską. Nie zapuszczając się ,w dalsze podobień
stwa, jakie/przedstaw iają sprawy: włoska i nie
miecka , a couy nas od celu oddaliło, ograni
czymy się tylko na uwadze że kryzys parlam en
tarna w Prusiech w śc;słym jest związku z wielką 
kwestją jedności za pośrednictwem wolności, co 
po tamtej strunie Alp z powagą i goduością było 
rozbierane. Tutaj kończy się wszelkie podobień
stwo; a sprawa niemiecka, która ma nas odtąd 
wyłącznie zajm ować, przedstawia Jyp zupełnie 
oryginalny, którego zapoznać nie podobna. Ruch 
ten koncentruje się dzisiaj w Prusiech, lecz tru- 
dnoby było acenić całą jego doniosłość , gdyby
śmy się mu nie przypatrzyli w chwili pierwszych 
jego objawów, i to po Niemczech całych. Mylono 
by się bardzo, gdycy w walce, jak ą  rozpoczął p. 
Bismark-Schónhausen z reprezentacją narodową, 
nie widziano jak  tylko zwykłe nieporozumienie 
co do atryhucji rozmaitych władz, to jest kwestję 
czysto-konstytucyjną. Na dnie spoczywa kwestją 
daleko ważniejsza i nie dzisiejsza bynajmniej: 
jest to sprawa przyszłego organizmu i konstytucji 
Niemiec. Deputowani, którzy tworzą większość 
w Izbie pruskiej, są równocześnie najgorliwszy
mi stronnikami i najpopularniejszymi mówcami 
koburgskiego Nationalvereinu; wyznają oni dzi
siaj głośno, iż trudności, jakie robili rządo
wi w kwestji budżetu wojskowego, miały służyć 
za środek do zmuszenia rządu, aby raz stanow
czo się oświadczył iż dzieło jedności niemieckiej 
silniej popierać będzie. Sam nawet p. Bismark 
daje do zrozumienia — lub przynajmniej nif „gnie
wa się gdy inni tak to tłóm aczą, że tylko dla tego 
zeszedł z drogi legalności pruskiej, aby popierać 
skuteczniej piąwo całych Niemiec, że dyktatura

w  jego re».u ma oznaczać wielką ^
spraw ie iednoSci.Pow tarzam ; je szcze ra« i- 
S e  ruch w Prusiech, nie B O tr f  »P 
uw agi ruchu w całych Niemczech, ie ra* 
wnywano jnż  stanowisko Prus do Niemiec z 
nowiskiem Piemontu do Włoch przed wy uc 
ciem wojny r. 1859. Gdy p- Schiein.tz uważał 
za swój obowiązek, wystosować a t tę  polityczno 
moralną, ja k  ją  publicyści niem ieccynazw alń 
zaprotestow ać przeciwko zajęciu Marcbij p 
jenera ła  Cialdiniego • odpowiedział Cav°ur z 
wcipem złośliwym: „Prusy będą kiedyś w 
Piemontowi za przykład jaki im dał. Ja  .
dziecieństwem było, pisać bistorję Par ame" U , ’ ę 
monckiego, odosobniając zupełnie wiełką kwes j? 
w łoską: tak niepodobnem jest, skreś i ryzy 8 
siejszą konstytacji w Prosiech, bez ujęcia i ze 
staw ienia w całości iaei zjednoczeni N.emieo, 
k tó ra  od tylu la t p o ru s ia  umysły patrjotów. U 
storja tego ruchu jest poniekąd historją UL
publicznego ludów germańskich, wywołanego na
ciskiem na charakter narodowy przez wielką woj 
ne o niepodległość 1813. Nie bę z,emy * 
zatrudniać obszernym tym przedmiotem, ja k  j j  
w objawach jego najogólniejszych. Dwie g ł  J 
faktów, dwa przedmioty wybitne przeds 
się naszej uwadze.

Pierwszy objaśni nam ruch partji w  ie 
czech od wprowadzenia w  życie bundestagu az 
do jego  restauracji w r. 1851; drugi o ejmie 
ły perjod od owego czasu aż do dni dzisi j .y , 
gdzie wszystkie usiłowania ducha memiec ieg 
reasum ują się w kryzys pruskiej.

i

(Ci§g dalszy nastąpi.)
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„Teraz chcąc położyć stanowczo kres wszel
kim sprawom o konfiskatę dóbr i kapitałów, na
leżących do osób skazanych za przestępstwa po
lityczne, popełnione po 1831 roku , jeżeli dobra 
te i kapitały nie zostały jeszcze wcielone do dóbr 
państwa, i dać przezto skazanym tym nową oznakę 
naszej łaskawości cesarskiej, rozkazujemy-.

„I. Dobra jakiejkolwiek natury i kapitały 
należące do osób skazanych po 1831 r. za prze
stępstwa polityczne, również jak  sukcessje, które 
na' sprawców tycb przestępstw i krewnych tychże 
następnie spadły, chociażby nawet były stanow
czo przysądzone skarbowi, będą uwolnione od 
konfiskaty, jeżeli nie z o s t a ł y  jeszcze wcielone 
do dóbr p a ń s tw a , jak również uwolnione bedą 
od konfiskaty i dobra, względem których docho
dzenie jest jeszcze w biegu.

„2. Osoby, których zbrodnie pociągły za sobą 
konfiskatę ich majątku, odzyskują wszelkie prawa 
do tychże dóbr i do dochodów z nich njepobra- 
nych jeszcze przez skarb , jeżeli żyją jeszcze i 
powrócili do swojej ojczyzny. Jeżeli umarli lub 
pozostają za granicą, dobra i dochody oddane będą 
ich spadkobiercom prawnym, nie wyłączając na
wet ich dzieci prawych zrodzonych na emigracji, 
jeżeli ci ostatni otrzymali upoważnienie powróce
nia na terytorjum państwa rosyjskiego i z niego 
korzystali.

„3. Powracając do używania praw swej wła
sności, skazani i ich spadkobiercy będą obowią
zani zadosyćuczynić wszystkim opłatom, na które 
dobra te lub ich dawni właściciele byli lub mogli 
być w przyszłości legalnie skazani, j a t  również 
zadośćuczynić wszystkim zobowiązaniom nałożo
nym na te dobra. Muszą także sami dochodzić, 
gdzie tego będzie potrzeba, kapitałów przysądzo
nych skarbowi, jeżeli tenże używał tylko ich praw 
lecz nie wszedł jeszcze w ich posiadanie. Nako- 
niec winni są prowadzić przed trybunałami pro- 
cesa zaczęte a nieskończone, tyczące się ich dóbr 
przysądzonych skarbowi.

„4. W skutek tego wszelki udział skarbu w 
procesach, tyczących się dóbr uległych konfiska
cie, ustanie, a dochody jak również kapitały, któ
rych wniesienia skarb oczekiwał, będą wykreślone 
z jego rachunków,

„Senat rządzący wyda stosowne rozporzą
dzenia do wykonania tego ukazu “

Wiadomości prywatne, które otrzymaliśmy z 
Warszawy, i dzienniki niemieckie potwierdzają tyl 
ko podanie nasze o licznych aresztowaniach w 
cza»ie świąt Poznańskie dzienniki powtarzają te 
wiadomości i dodają nowe o uwięzieniach na pro
wincji i licznych odstawach do cytadeli warsza
w ski^. Smńtna to zapraw.dę wilja Narodzenia 
Zbawienia, którą Warszawa obchodziła. Zamiast 
gwiazdy n a g ie j ,  braterstwa i miłości, zawitały 
łzy i spotęgowana żałoba w niezliczone kółka 
rodzinne. I ,cóż na ich pocieszenie powiedzieć; 
jeśli nie owe pamiętne słowa ś. Ambrożego do 
•wdowy-' M oniki: „Pierz non podest*. uL jiłiu s  lot 
iacrym arum p e r e a t Jedna tylko Posener-Zeitung 
nie chce wiedzieć o uwięzieniach, przeciwnie 
ogłasza wiadomość Bóg wie zkąd wydobytą, że 
w wilję t. j. 24 z. m. otwarły się bramy cyta
deli i wypuszczono na wolność kilkudziesięciu 
więźniów! Posener Zeitung i jej podobni zapa
trują się zwyczajnie przez różowe szkła na bez
prawia rządu moskiewskiego w Warszawie, a nie 
mogąc czasami zaprzeczyć gwaiMw i ciemięztwa, 
starają się wszelkiemi siłami wznaleźć jakieś ła 
godzące okoliczności, jakowąs ła s k ę , któraby je 
zrównoważała. Zapęwne i w tyi/Krazie nie omie
szkają dla złagodzenia i zrównoważenia nowych 
gwałtów w czasie świąt, podnieść olbrzymią ła- 
skęj którą urzędowy Dziennik Powszechny ogłasza: 
syKZsiążę namiestnik raczył za najłaskaw szem  upo
ważnieniem Najjaśniejszej Pani powołać na hono
rową wizytatorkę instytutu aleksandryjsko-maryj
skiego wychowania Panien w Warszawie mał
żonkę naczelnika rządu cywilnego hrabinę Wie
lopolską margrabinę Gonzaga Myszkowską!"

Korespondent warszawski Gazety Szlązkiej, 
który jest urzędnikiem policji, pisze z Warszawy 
d. 28 z. m.: „W ostatniem sprawozdaniu opisałem 
niektóre szczegóły o aresztowaniu nrzędników 
kolei żelaznej. Okazuje się teraz, że z powyższem 
nwięzieniem wykryto właściwie całe sprzysiężenie 
tak zwanego centralnego komitetu narodowego. 
Pewna kobieta wykryła całą sprawę policmaj
strowi pułkownikowi Sengbusch. W skutek tej 
denuncjacji udał się półkownik do Mikołaja Ep- 
steina, którego zasta' przy biórku. Epstein nie 
sprzeciwił się w niezem rewizji, ofiarował jednak
że pułkownikowi 10.000 r. s. jeśli mu pozwoli 
jeden dokument pomiędzy skonfiskowanemi pa
pierami zniszczyć. Oczywiście pułkownik nie 
przyjął (?) offerty. Mówią że na tym dokumen
cie mają być spisani członkowie komitetów rewo
lucyjnych w Galicji i w Poznaniu. Z zabranych 
papierów okazało się żę p. Epstein był członkiem 
komitetu centralnego a oraz i ministrem finansów. 
Jego szwagier Leon Frankowski był ministrem 
wojny. Tak Frankowskiego jak i trzeciego jesz 
cze ministra aresztowano równocześnie. Po ukoń
czeniu tej sprawy pospieszył pułkownik Seng
busch do kamienicy, gdzie według denuncjacji 
znajdowała się drukarnia R u ch u .

„Po wykryciu drukarni Ruchu  i uwięzieniu 
wszystkich mieszkańców tej kamienicy, policmaj
ster postawił u wchodu wartę, dając najsurowszy 
rozkaz, aby wszystkich puszczała, nikogo zaś bez 
4edziAa nie wypuszczała. Około jedenastej przed 

udniem zjawia się porządnie ubrany mężczy

zna i żąda widzieć się z panną Hajrichową, mó
wiąc, że ona należy do jego rodziny, i że do
wiedziawszy się o wypadku który miał się jej 
wydarzyć, pospieszył dowiedzieć się o tem. W ar
ta go wpuściła, ale nie chciała go już wypuścić, 
czem zniecierpliwiony dobył z kieszeni rewolwer 
i odstraszył wartę. Na znak dauy policja poczę
ła za nim gonić, jednakże udało mu się prze- 
biedz wzdłuż ulicy Książęcej aż do szpitalu św. 
Łazarza — tu nagle zwrócił się i strzelił do naj
bliższego policjanta, ale go chybił. W czasie ucie
czki rzucał po drodze zegarek, pulares i wszy
stko co tylko miał przy sobie. Papiery jednakże 
przerzucił przez mur szpitalu ś. Łazarza, gdzie 
policja je  znalazła. Papiery te mają być bardzo 
ważne. Ze śledztwa okazało się, że pojmany na
zywa się Schwarc, jest synem polskiego emigran
ta, urodzony we Francji, obecnie urzędnikiem przy 
kolei warszawsko-petersburgskiej. Policja już od 
kilku tygodni czyhała na niego. Musi on nie po
ślednią odgrywać rolę w ruchu, ponieważ 
znajomi jego, którzy go odwidzali, zastali go o- 
kntego i pod silną strażą, zwyczajnie zas nieo- 
kowają w kajdany politycznie podejrzanych. Na. 
zajutrz, jak mówią na rekwizycję, przesłaną dro
gą telegraficzną z Petersburga, odstawiono go 
pod silną strażą do dworca kolei żelaznej."

Tyle korespondent policyjny Gazety Szlązkiej. 
Pomieszał on prawdę z fałszem tak zręcznie, że 
trudno rozróżnić jedno od drugiego.

Znany szpieg Czahrowski, który, jak  to już' 
podaliśmy, przestraszony karą wykonaną na jego 
spólniku Jurczykowskim, zrzekł się posady i 
umknął z P łocka, ukrywał się czas niejeki na 
wsi u swojej rodziny. Nie czując się jednakże 
dość bezpiecznym, opuścił schronienie w nocy, 
mając zamiar umknąć za granicę. W drodze je 
dnakże w okolicach Sierpca dogonili go czatujący 
na niego ludzie. Czahrowski został powieszony 
przy diodze, a przy trupie znaleziono ostrzeżenie 
pisemne, że go pochować nie wolno. W skutek 
tego ostrzeżenia wisiał trup kilka d n i; później 
dopiero policja za pomocą oprawcy zawlokła ciało 
na emętarz i pogrzebała

Z Poznania piszą: „W świeżej zapewne jest 
jeszcze pamięci czytelników petycja, podana tego 
lata do Izby poselskiej praskiego sejmu przez p. 
Buchowskiego i innych członków komisyj powia
towych do rozkładu podatku gruntowego, w przed
miocie używania także języka polskiego w czyn
nościach rzeczonych komisji. Jak  wiadomo pety
cja ta przeszła pod rozpoznanie Izby na plenai 
num posiedzeniu dnia 22. września z. r - * -  
stąpił w jej obronie poseł S. Stablewski, a to' 
tak trafnie i przekonywająco, że Izba uchwaliła 
przekazać w mowie będącą petycję rządowi do 
uwzględnienia. Dowiedziawszy się o uchwale sej
mowej polscy członkowie rzeczonych komisyj po
wiatowych, podali na dniu 10. października z. r. 
prośbę do ministra skarbu Bodelschwinga, w któ
rej żądają, ażeby'uwzględniając zapadłą nchwa- 
łę Izby, wydał do władz odnośnych polecenie 
przestrzega lia praw języka polskiego w czynno
ściach tych komisyj. Otóż mamy obecnie zako
m unikowanąrezolucję p. Bycbowskiemn. Rezolu
cja jes t zafV i ‘ odmowuą. Zaptsyne członkowie 
rzeczonych komisyjiynie zadowolnią się. odmowną 
odpowiedzią p Bodels^w inga i dalej kołatać bę
dą," gdzie tylko można, A je d n a k ż e  dla nas ja 
sny to dowód ak dalece lekceważą ministrowie 
pruscy nie tylko zawarow«ine\prawa nasze, alg i 
wszelkie w tym względzie u ch la ły  sejmu."

Lepiej przejrzeć późno jak nigdy, powiada 
przysłowie. Otóż od niejakiego czasu niektóre 
dzienniki niemieckie zaczynają w prawdziwszem 
świetle przedstawiać naszą sprawę. W Poznaniu 
wyehodząea Ostdeutsche Zeitung zmieniwszy re
dakcję, zmieniła zarazem i stanowisko w obec 
naszej sprawy, i występuje dziś śmiało przeciwko 
nadużyciom i bezprawiom administracji w. ks 
Poznańskiego.

Nie wymagamy od pism niemieckich aby wal 
czyły zarówno z nami przeciwko nieprzyjaciołom 
—ależ mamy prawo żądać bezstronności i spra
wiedliwego ocenienia naszych dążności. Przykład 
jaki dziś daje Ostdeutsche Zeitung, będzie zape
wnie oceniony po słuszności przez dziennikarstwo 
postępowe; a mamy nadzieję, że wszystkie przy
krości, jakich ten dziennik przy pierwszem spra- 
wiedliwem wystąpieniu doświadcza dziś już ze 
strony rządn i policji pruskiej, nie zdoła więcej 
strącić go z wytkniętej drogi.

A

F r a n c j a .
Ministrowie francuzcy zajmują 8ię obecnie 

przygotowaniami do kadencji tegorocznej Izb, 
które zwołane są na 12. stycznia; wszelako re
dakcja mowy tronowej napotyka na wielkie tru
dności, gdyż rozdział pomiędzy ministrami w za
patrywaniu s ę na kwestje bieżące, jest wielki. Od
cień wsteczny reprezentowany jest przez pp. 
Drouyn de Lhuys i Walewskiego, odcień zaś 
liberalniejszy przez pp. Persignyego i Foulda; or
ganem pierwszych jest la France, drugich Con-

stitutionne! . Jedynie wszechwładna wola Napo
leona przeszkadza rozpadnięciu się ttraźniejszego 
gabinetu, gdyż we Francji nie ma właściwie mi- 
nisterjum i odpowiedzialnych minisfrdw; są tam 
tylko naczelnicy pojedyńczych wydziałów, a cała 
władza rządu koncentruje się w osojbie cesarza.

Monitor ogłasza raport ministra skarbu 
Foulda, w którym ogół wydatków w 1862 na wy
prawę meksykańską ozuaczony jest na 83 miljo- 
nów franków, niedobór zaś na 35 mnjonów; projek 
towany hudżet na rok 1863 wykazuje przewyżkę 
dochodów na 410 miljonów frankó^, które mają 
służyć na pokrycie kosztów wojny meksykańskiej. 
Minister skarbu przyznaje, że gdyby nie 
nadzwyczajne wydatki w latach 1862 i 1863, 
można by było na początku 1864 r, powrócic do 
normalnego stanu; w obecnym zaś stanie rzeczy 
uregulowanie finansów odroczonem być musi. Z 
raportu powyższego okazuje się jasno, że wypra
wa meksykańska jest jedynym powodem naprę
żonego stanu finansów francuskich. Wiadomości 
z Meksyku są jak  najgorsze; febra, dziesiątkuje 
szeregi francuzkie, tak że jen. Foiey nie jest w 
stanie rozpocząć kroków zaczepnycn i żąda na
desłania nowych posiłków, które wkrótce mąją 
być wysiane z Algierji i Rzymu w liczbie 8000 
ludzi.

W czasie kiedy Napoleon wyrzuca ogromne 
sumy i szafuje krwią i mieniem francuzów na 
wyprawę, której celów i końca nikt przewidzieć 
nie zdoła, a która według oświadczeń rządowych 
ma nadać gwałtem Meksykanom swobody i in
stytucje, których oni sobie wcale nie życzą: nę
dza między robotnikami francuzkimi przybiera 
zastraszające rozmiary: w samym departamencie 
Seine-Inferieure znajduje się z powodu braku ba
wełny 260.000 robotników bez pracy i cbleba.

Liberalne dzienniki otworzyły supskryocję i 
wzywają naród do niesienia im pomocy 1 jednak
że dotychczas zebrane sumy nie przenoszą 200.000 
franków, co wobec ogromu nędzy jest małozna- 
ezącą kwotą. Dawniej w podobnychwypadkach 
dobroczynność prywatna, niosąc hoj#e dary nie
szczęśliwym, byłaby zawczasu umiaia zapobiedz 
szerzącej się klęsce,—dziś zaś gdy Napoleon zni
żył naród francuski do rzędu małoletniego pu
pila, każdy ogląda się na cesarza, od niego ocze
kuje Inicjatywy w obmyśleniu środków zarad
czych, i patrzy ze zniechęceniem i oburzeniem 
jak  olbrzymie sumy pochłania niedorzeczna zaat- 
iantycka wyprawa w owreie, -6-dy tt+oeio** 
cuzów grozi we własnej ojczyźnie śmierć głodowa.

'Zadu wolnienie rządu franeuzkiego z powodu wy
jaśnień, udzielonych przez gabinet hiszpański, trwa
ło krótko. Na posiedzeniu senatu w dniu 29 gru
dnia prezes ministrów marszałek 0 ’Dobtml oświad
czył jak najwyraźniej, że układ, z8w&rty w Lon
dynie między Anglją, Francją i ^ iszpanją , nie 
pociągał za sobą ani interwencji ani obalenia 
rządów Juareza; sprzymierzeni powinni byli ogra
niczyć się na zajęciu Vera-Cruz. Jądania FraDcji 
były przesadzone, a intrygi Alrfontego zmusiły 
Hiszpanję do cofnięcia swych wojsk. 0 ’Donnel 
pochwalił w końcu postępowanie jenerała Prim.

Emigranci polscy, o których aresztowaniu w 
Paryżu donieśliśmy, nie zostali wcale uwolnieni, 
przeciwnie trzymani są pod sekrCtem 1 nikomu 
się z nimi widzieć nie wolno.

La France potwierdzając tę wiadomość, donosi, 
że rząd francuzki wytoczył nawet przeciw nim 
śledztwo, a to z powodu, jakoby ci Polacy zosta
wali w stosunkach z ogólnym komitetem rewolu
cyjnym europejskim, na któipgo czele stoi Maz- 
zini. Jest to wybieg, który nie zdoła usprawie
dliwić rządu franeuzkiego, przyjmującego na sie
bie rolę moskiewskiego policjanta, którą nawet 
niedołężny rząd Ludwika Filipa zawszę z obu
rzeniem odpychał.

Arcybiskupi pary zki kardynał Morlot umarł 
29. grudnia o godzinie 6. i rana

- j-
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W ł o c h y .
W sprawie przyszłych reform papiezkich, nie 

ma żadnej nowszej wiadomości, prócz tej, że no
ta Oonstitutionnela o nich, pochodzi od p. Drouyn 
de 'Lhuys, któremu aż do niedorzeczności przesa
dne -.przechwalanie tych reform w półurzędowej 
X# France, nie jest wcale na rękę. Wspo- 
mniona nota Constitutionnela, jak nam wiadomo, 
każe czekać z ich ocenieniem, dopóki nie wejdą 
w życie. Mimo to minister bez teki p.Billault któ
ry na zeszłej kadencji Izby prawodawczej i senatu 
narzekał na nieużytość zewnętrznej i wewnętrz
nej polityki papiezkiej, miał już przyswoić so
bie lepsze o niej wyobrażenie, i ma w tym duchu 
na przyszłej kadencji występywać.

W sprawie włoskich operacyj finansowych, 
donosi turyński dziennik Nationalites, że'minister 
finansów ważne już poczynił operacje co do o- 
bligacyj skarbu , wszakże doniesienia, jakoby już 
zawarte zostały układy względem nowej poży
czki, są przedwczesne.

W sprawie rozbójnictwa w Neapolitańskiem 
w Włoszech mamy następujący telegram

Taryn a. 29. grudn- wieczór. Minister spraw 
wewnętrznych wzywa okólnikiem prefektów w 
prowincjach południowych, aby wykazali te wła
dze municypalne, które nie dawały pomocy w 
utłumieniu rozbójnictwa, a to w celu iżby te rady 
municypalne rozwiązać. Rząd ufa w spółdziała- 
nie gwardji narodowej i zaprasza prefektów aby 
starali się o uzupełnienie jej organizacji Ministe- 
rjum postanowiło przedsięwziąć wszelkie środki 
aby rozbójnictwu koniec położyć.

Dnia 23. grudni? przybyła do portu genueń 
skiego fregata Governo!o, aby przewieźć do Nea
polu komisję parlamentu, która sprawę rozbój
nictwa ma zbadać na miejsca.

Według telegramu z d. 31. grudnia, obstaje 
Discussione, mimo zaprzeczeń kilku półurzędo- 
wych dzienników, przy swojem twierdzeniu że 
rząd zamierza polityczną administrację w Nea- 
politańskiem Lamarmorze odebrać, a oddać komu 
innemu, prawdopodobnie Ricasolemu. Lamarmora 
niezawodnie niepodołał swemu trudnemu stanowi
sku. Zgorszony uchwałą parlam entu, postana
wiającą kom itet, któryby sprawę rozbójnictwa 
zbadał na miejscu, Lamarmora podał był o dymisję, 
wszakże zniewolony był życzeniem króla zostać je 
szcze na swojej posadzie, póki nie padnie wyrok 
co do administracji w Neapolu i wybrania zdol
nych ku temu osób. Rzecz tan ie  jest jasną. Przy
pominamy tutaj tylko że Ricasoli nie przyjął wy
boru na członka wspomnianej komisji parlamentu.

Na uwagę zasługuje projekt, podany tej ko
misji przez p. Mosca, jakby zupemie stłumić roz- 
bójnictwo. Proponuje on środki następujące: roz
danie dóbr komnnalnych; przemienienie dóbr 
kościelnych na renty; oczyszczenie administracji 
i sądów z różnych podejrzanych żywiołów; roz
wiązanie i reorganizacja gwardji narodowej w 
tych miejscach, gdzie się albo obojętną albo nie- 
przyjaźną okazała; dalsze kroki przeciw kamorze; 
ile możności najspieszniejsze wybudowanie do
statecznego systemu gościńców; reorganizacja do
tąd prawie bezpożytecznej policji; kroki przeciw 
klasztorom, o ile są ogniskami reakcji; naprawa 
obecnego systemu wojskowego- nadto osobne 
prawo przeciw brygantom.

Doniesienia niebardzo pewne z Turynu z d. 
27. podnoszą że branka rekrutów w Marchiach i 
Umbrji napotyka trndności, że na 3.000 tylko 
350 się stawiło, a reszta, podżegana przez kler, 
za granicę papiezką zemknęł?. Natomiast bran
ka w Neapolitańskiem poszła bardzo pomyślnie.

K r o n i k a .

Niceo o głowach, a raczej o leh nakryciu. Musi
koniecznie istnieć jakiś związek między tem, co się znaj
duje w głowie, a tem co pokrywa znakomitą ową część 
ciała naszego, bo maczej trudno przypuszczać, żeby ró
żnica między jednym a drugim kapeluszem mogła wzro
snąć do rozmiarów kwestji gabinetowej, i zaprzątnąć do 
tego stopnia umysły naczelnisów niejednego rządu, że 
omal nad jej usunięciem nie potracili do reszty tego, co 
stanowi medium między grzbietem a cylindrem. Przy
znamy s ię , że nie pojmujemy ich zamiłowania do wyso
kich kapeluszów; wszakże instrumenta, służące do nielo
jalnych manifestacji, jak n. p. rewolwery, sztylety i t. p. 
daleko łatwiej mogą się ukrywać w głębi takiego kosmo
politycznego komina, ni£ w denku najpatrjotyczniejszej- 
czapki Bądź co bądź, cylinder przyszedł do sławy wy
łącznej lojalności; i wszelki jego surogat, w miarę tego, 
czy jest mniej lub więcej nierogaiy, nchodzi za opozycję 
legalną, lub rewolucyjną, Czapka, zwłaszcza rogata, 
jest symbolem niespokojnego ducha, do tego stopuia nie
bezpiecznym, że nawet pośrednie zetknięcie się z nią rzu
ca plamę na nieposzlakowany zkądinnąd charakter polity
czny. Powiadają, że jednemu urzędnikowi zapisano w 
tak zwanej „liście kónduity* pod rubryką: Politische3 
Betragen: „Bedenklich; sein Sohn trSgt eine viereckige 
Mutze.“ Ot, zwyczajnie ludzie złośliwi!

Ludzie, par eictllence spokojni, którzy zdawien da
wna i przed dwoma laty jeszcze nosili czworograniaste 
czapki, teraz, gdy używanie takowych się rozpowsze 
chniło, spostrzegli z przerażeniem - że zagrażają śp«ko 
jowi, porządkowi i bezpieczeństwu pnblicznemu, i jfbsta- 
rali się czemprędzej o ijwe nakrycie giowy. M iniętego 
ubytku^ liczba czapek .ftjgatych w z ro s ła  do tak zatfważa- 
jp^ćy^n '^zm iarew jA N "łtt«^bwno pewien Prusak, ^spo- 
tkawszy znajomego sobie przypadkiem literata, wjpWnę 

’ trzar mu się w sposób prawdziwie elegijny z wrażenia, 
jakie na nim uczyniła la zmiana. „Ich weiss nrcht, was 
soli das bedeuten! Es geht hier etwas vor"itf Lemberg. 
das man nicht begreifen kann! Na da Schauen’s ,  wo 
man binblickt," rzekł wekazując na przechodzących, „da 
sieht man alles pełniach. Ja stellen sie sich vor,“ dodał 
wznosząc oczy d» nieba, „sogar Deutsche, echte Deutsche, 
mussen das alias mitmacbenF Literat, chociaż nie mógł 
podzielać zgrozy i zadziwienia szanownego Prusaka, dopo
mógł mu chętnie do skonstatowania prawdziwości taktu, 
że we Lwowie „sieht man alles polniBch.“

Jednakowoż fenomen zniknięcia cylindrów nie jest u 
nas tak w oczy bijącym jak w Węgrzech. Kuglarz Her
man przy jednem ze swoich przedstawień w Preszburgu 
potrzebował koniecznie wysokiego kapelusza do jakiegoś 
fig.’a , ale pokazało się, że mimo mnóstwa przytomnych, 
nic podobnego nie znajdowało się w sali. Poważny Czas 
donosząc o tym wypadku, nie mógł się wstrzymać od 
poradzenia p. Hermanowi, żeby pojechał do Warszawy, 
gdzie prestydygitatorowie różnego stopnia i rodzaju pod 
zasłoną stanu wftjenneg° mają obszerne pole do popisu.

Wracamy do naszej tezy, ie  między wnętrzem głowy, 
a jej nakryciem zachodzi jakiś związek fizjologiczny. 
Zmiana w formie kapelusźa lift czapki jest niezawodną 
prawie oznaką zmiany przekonań i barwy politycznej, 
tylko że u niektórych osób pierwsza następuje po dru
giej, a u iunych ją  poprzedzi. Nie jeden co z łj^ jrfa  i



pradziada uL chodził inaczej jak w cylindrze i nie był 
niczem, jak tylko bardzo lojalnjm człowiekiem, a często 
nawet nie umie dobrze po polsku — porwany wirem no 
wych jakichś wyobrażeń, albo przez ducha czystego na
śladownictwa, kupił sobie najprzód konfederatkę, i tak 
n>u z nią jakoś było i strojno i wygodnie, że sam nie 
wiedząc jakim sposobem, przyszedł powoli do czamarki, 
ba nawet do kontusza i do butów z zmarszczonemi cho
lewami, aż wjkońcu ze spokojnego człowieka zrobił się 
autonomistą, a potem malkontentem, a potem człowiekiem 
politycznie podejrzanym, co zamiast portretu feldmarszałka 
Windiszgreca dał oprawić w złote ramki portret Kiliń
skiego. Tak to fałszywem jest przysłowie: L’habit ne 
fait pas 1’homme! i tak daleko może człowieka doprowa
dzić pierwszy krok, uczyniony na czworograniaste bez
droże autonomji krajowej!

Gdzie się już wkradła ta zaraza, me dosyć przewi 
dziana w patencie lutowym, tego dowodzi następujące 
zdarzenie, doniesione nam ze źródła, zasługującego na 
zupełną wiarę.

W jednem z miast leżących nad Pełtw ą, istnieje se- 
minarjnm duchowne obrządku łacińskiego, zostające pod 
nadzorem władzy wprawdzie nie bezpośrednio policyjnej, 
ale zawsze czuwającej w swoim zakresie nad wzorowym 
porządkiem i bezpieczeństwem publicznem. Uczniowie 
tego seminarjum otrzymują corocznie nowiuteńkie cylin
dry. albowiem przełożeni ich sądzą, że słowa Chrystusa: 
Oddaj cesarzowi, co jest cesarza, nie rozciągają się w do- 
słownem swojem znaczeniu na ten artykuł pilśniowy. 
Otóż mimo wszelkiej troskliwości o świeżość i gładkość 
tych teologicznych kapeluszów, klerycy wystąpili nieda
wno ku wielkiemu zdziwieniu ludności, w prawdziwych 
pinczoch, nielitościwie pomiętych i pozałamywanych. 
przyczyną tego fatalnego niedostatku toalety był nikt 
inny, jak 3am szatan. Skusił on najprzód niektórych a- 
lumnów, że zaczęli przemyślać nad radykalną reformą, 
której celem było zupełne wyeksoreyzowanie cylindrów z 
seminarza, i zaprowadzenie na ich miejsce bezbożnych 
konfederatek, a to za pomocą nielegalnej petycji, poda
nej do rektoratu. Zaalarmowany przełożony alumnatu 
udał się do najwyższej miejscowej swojej instancji z za
pytaniem, czyli podobne żądanie może być uwzględnione, 
bo jakkolwiek nie stoi w sprzeczności z kanonami kon- 
cyljum trydentyńskiego, mogłyby się jednak znaleźć 
inne jakie kanony, dla których pomieniona instancja uczuje 
uszanowanie. Instancja kazała surowo skarcić demago
giczne tendencje, objawiające się między przyszłymi dusz- 
I sterzami i zakazała im nawet myśli, a nie tylko cza- 
P' k rogatych. W naszej nieświadomości ustaw synodal
nych i dyecezalnych musimy wyznać otwarcie, że nie 
rozumiemy dokładnie powodow, które wysoką ową in
stancję skłoniły do tego zakazu, — przypominamy sobie 
bowiem dokładnie, że nim się konfederatki pojawiły w 
tak wielkiej liczbie na głowach profanów, należały one 
do zwykłego stroju duchownych obu obrządków; sama 
nawet najwyższa instancja chodziła w konfederatce, póki 
była proboszczem. Czapka rogata do tego stopnia stała 
się była poniekąd charakterystyką duchownego, że pi
szący te  słowa, jakkolwiek nigdy nie był księdzem, w 
wycieczce na prowincję odbierał wszędzie oznaki usza
nowania od poczciwych włościan i musiał się dać tytuło
wać proboszczem, ponieważ miał konfederatkj na g ło w ic .

Naczelnik alumnatu, odebrawszy tak kategoryczną 
odpowiedź od swego przełożonego, -nie wiedział, eo ma 
zrobić, i udawał się do różnych osób o radę, jakimby spo
sobem ocalić kanoniczne cylindry i zakląć ducha niespo- 
koju, który się wkradł do przybytku tak świątobliwego. 
Niestety, usiłowania jego były daremne. Znaleźli się 
wprawdzie sensaci między teologami, którzy potrafili od
wieść kolegów od tego zamiaru; ale zły duch postanowił 
był już raz nie odstąpić od swego, i wkradł się w nocy 
do sali, gdzie wisiały w jednym rzędzie pastoralne, do
gmatyczne i inne kapelusze, a uzbroiwszy się zapewne 
poprzednio w ostry scyzoryk, pokrajał wszystkie na k a 
wałki. Stroskana zwierzchność, nie mogąc nazajutrz wy
prawić swoich podwładnych z gołemi tonzurami do odle
głego kolegium, ani dostarczyć im naprędce nowych na
kryć głowy, musiała w skutek tej czartowskiej machina
cji udać się do składu starych gratów i wyszukać mię
dzy niemi emerytowane już cylindry, które zastąpiły 
tymczasowo swe młodsze pokolenie, tak srodze od mocy 
piekielnej nawiedzone.

* ( p .  A.) P ierw szy wieczór Towarzystwa muzy 
cznego, dany w niedzielę, odbył się już w sali ratuszo
wej. Skorzystała na tern publiczność, bo się liczniej 
zgromadzić mogła; skorzystało Towarzystwo materjalnie; 
a najwięcej produkowane utwory, buwiem w sali Towa
rzystwa muzycznego, w której dawniej dawano te ulu
bione wieczory, tony cokolwiek silniejsze , gdyby w 
klatce ciasnej plątać i głuszyć się wzajemnie musiały.

Program tego wieczoru był następujący: 1) Trio  
D . mol Rob. Schum ana, (odegrali pp. K. Mi kuli, F J. i 
de Lange); 2) L in o m  z Rossiniego „Soirees italiennes“, 
śpiew na sopran; 3) Polonez i Etuae Mikulego (odegrał 
Sam kompozytor); 4) D eklam acja; 5) K w intet sm yczkow y
Fetiissa Menaeu,0/Ina (odegrali pp. F. J., M. M„ Czerny, 
Kozłowski i de Lange).

Nie rozbieramy utworów obu. mistrzów niemieckich, 
z których pierwszego utwory mianowicie przypadają nam 
do serca, jak z wyjątkiem Jeethoyena, mało którego; 
zaś Mendelssohna my lepiej od Niemców ocenić i zrozu
mieć możemy, bo lepiej od nich znany nam ten lud-tu- 
łacz tylowieczny, z którego ducha jako syn najpiękniej- 

*sze nuty snuje ten pełen życia, namiętności, wschodnie
go żaru i okropnej tęsknicy kompozytor. Ani dodawać 
potrzebujemy że utwory te były doskonale wykonane. 
Najpiękniejszemi i najmilszemi były dla nas oba utwory 
Mikulego, nie wielkie, ale prawdziwie zachwycające — 
prawdziwe perły muzyki naszej. I łza i rozkosz, i tę 
sknota i radość, i smutek i nadzieja, i humor silnej du
szy przeplatały się w tonach mistrza, a każdy ton z pod 
palców jego wytryskiwai nie jak przykuty do drzewa i 
kruszczu dżwięk-niewolnik, ale jasny, pełny, żywy, jak 
myśl kompozytora, który je  powołał do życia.

Prawdziwą niespodzianką, jaka się nam nie często 
zdarza, był śpiew panny M. Publiczność w nadziejach, 
jak i produkujący się-oftiotnicy i ochotniczki w chęciach 
swoich, czasem zawiedziona, wybuchnęła formalną sal
wą oklasków szczerych, a co więcej, zasłużonych, sły
sząc z ust młodziutkiej dyletantki, skromnej, trwożnie 
po raz pierwszy występującej głos salonowy, ujmujący, 
czysty, którego ton każdy płynął gładko, krągło, za wąt
kiem testu i kompozycji, bez dorywczych wymysłów i 
skoków, słowem, źe utwór był w wykonaniu ta k i, jak 
go natchnął arey mistrz włoski. Winszujemy Towarzystwu 
takiej uczennicy, a siebie cieszymy nadzieją że wystą
pienie niedzielne panny M. nie było ostatniem.

Żal nam pisać nakoniee, że młody deklamator po
psuł niejako wrażenie wieczoru, prawdziwie artystycznie 
ułożonego i oddanego. Już to najprzód deklamacja, cią
gnąca się pół godziny, nie jest stosowną tam , gdzie tyl
ko ma uprzyjemnić chwilę wytchnienia. Pow tóre, pełen 
zapału i wcale utalentowany młody deklamator, uniesio
ny pięknością poematu deklamowanego, zapomniał że nie 
jest na scenie, ale że trzyma książkę w ręku, i że jest 
to utwór epiczny, a nie dramatyczny. Potrzecie zwraca
my uwagę , że bardzo zbytecznem jest silenie się , aby 
głosem jeszcze niezupełnie wyrobionym dodawać mocy 
utworowi jak  „Maraton8 Kornela Ujejskiego, gdzie każ
dy ustęp, każdy obraz, każde słowo gdyby z płynącej la
wy odlane. Gdyby deklamator był tylko dziesiątą część 
swego zapału i organu użył w deklamacji, byłby właśnie 
celu dopiął, a talent-posiada niezawodnie.

(/’.) Towarzystwo m uzyczne galicy jsk ie  zosiało 
założonem i stoi tylko współudziałem ogółu a interesuje 
dziś nietylko częścią swoją muzykalną, oo wzrost jego ob
chodzi lub przynajmniej powinien obchodzić kraj cały. 
którego chlubą z czasem stać się może, i już staje

Ktokolwiek pilniej śledził starania członków tegoż 
Towarzystwa, a mianowicie jego artystycznego kierowni
ka, p. Mikulego, około utrzymania i poduiesienia fundu
szów, w szerzeniu zamiłowania do muzyki, w wyszuki
waniu i bezinteresownem kształceniu talentów, zabiegom 
i tej troskliwości tylko przyklasnąć może, lecz zarazem 
i ubolewać musi, źe ta troskliwość nie zupełnym skutkiem 
uwieńczoną została, że Towarzystwo muzyczne do dziś 
dnia z materjalnemi przeszkodami i obojętnością walczyć 
musi, i że swój cel ostateczny, tj. utworzenie z czasem 
kompletnego konserwatorjum muzycznego, w takim skła
dzie rzeczy nie iak łatwo i spiesznie dla dobra kraju 
oędzie mogło osiągnąć.

Większe rozszerzanie sprawozdań z czynności i 
stanu funduszów, byłoby nasze m zdaniem także środkiem 
do celu. Rozbudzając bowiem w kraju żywsze intereso
wanie się Towarzystwem i jego czynnościami, przysporzy 
mu życzliwych i dobrodziejów, wezwie niejako kraj nie
ustannie do czynnej pomocy ku osiągnięciu jego celów i 
dążności, i będzie zarazem publicznem podziękowaniem dla 
jego dotychczasowych dobroczyńców i przyjaciół, pod
czas gdy po dziś dzień wiadomość o jego istnieniu i 
czynnościach wtedy tylko i o tyle tylko po kraju się 
przedrze, gdy jaki dziennik z dobrej woli lub dla zapeł
nienia kolumn sprawozdanie z jednego lub drugiego wie
czorka lub koncertu w swych kolumnach umieści. Z re
sztą prócz Lwowa prowincja nasza prawie w zupełnej 
niewiadomości o niem dotąd zostaje. Na przyszłość kraj 
cały i wszyscy dbali o instytuta narodowe po za jego 
granicami, regularnie o jego istnieniu i prosperowaniu za
wiadam iaj być powinni.

* Docentura dr. Oettingera. I eż nie mirobiono 
hałasu roku przeszłego, że uniwersyt jagielloński do no 
wego wskrzeszony został życia 1 Reator Dietl unosił się w 
mowie swej wstępnej, że słońce wolności weszło nad u- 
niwersytetem jagiellońskim r 1861, że uniwersytet od
zyskał autonomję. Zdaje nam się jednak, że w tem wszy- 
stkiem więcej czczych słów było niż prawdy. Uniwer
sytet jagielloński nie ma ani cienia autonomji. Stan jego 
zawisł .zupełnie od usposobienia, organów rządowych. —

Prawdę tego co mówimy, dowodzi sprawa do
century dr. Oettingera. Ledwie ogłoszonym .zostało ze- 
•złego roku szkolnego że przy uniwersytecie jagielloń 
skim mają się utworzyć katedry dla prywatnych docen
tów, kiedy dr. Oettinger ofiarował się objąć katedrę hi- 
storji medycyny, jako docent prywatny (a więc bezpła
tnie). Dr. Oettinger, znany oddawna z uczoności swej i 
swych zdolności, doznał ze strony wydziału medycznego 
jak największej zachęty do nowego, otwierającego mu 
się zawodu nauczycielskiego,

Ciężkie, ogniste Bą próby, które podług przepisów 
austrjackich kandydat na docenta przejść musi, nim osią
gnąć może pozwolenie nauczania. Trzeba napisać roz
prawę w dotyczącej gałęzi umiejętności; trzeba publi
czny mieć wykład jeden na próbę i t. p. Dr. Oettinger 
przebył te proDy. Jako rozprawę habilitacyjną podał 
dr. Oettinger świeżo napisane dziełko, które teraz dru
kiem ogłosił: „Umiejętność lekarska w obec szkól; bada
nie historyczno-krytyczno-lekarskie“.

Wydział medyczny miał dziełko to osądzić. Refe
rentem był di. Skobel. Sąd dr. Skobla wypadł bardzo 
pochlebnie dla dr. Oettingera. Referat jego przepełniony 
był pochwałami dzielą dr. Oettingera. Wszystko więc 
dobrze poszło i już profesorowie i uczniowie cieszyli sie 
że katedrę historji medycyny obejmie człowiek zdolny i 
Polak. Zbywało jeszcze tylko na jednej formalności, na 
potwierdzeniu ministerstwa, Ale pokazało się, że formalność 
ta przy obsadzaniu docentury jest rzeczą najważniejszą; 
że referat wydziału i sąd profesorów jest formalnością 
a zdanie ministerstwa jedynie decydującą rzeczą. Mini- 
sterjum nie raczyło potwierdzić docentury dr Oettingera. 
Dla czego? tego w odpowiedzi miuisterjalnej nie yiasz 
wyrażonem. Jest tylko krótko powiedziane że wj’s. mi- 
nisterjum nie jest w położeniu módz potwierdzić dr. Oet
tingera. Z inych jednakowo autentycznych źródeł dowia
dujemy się, że policja wiedeńska, zapytana o zdanie 
swoje o docencie krakowskim, przypomniała, że dr. 
Oettinger w r. 1661 będąc w Wiedniu z deputacją gali
cyjską, miał mowę, która przyjętą została z wielkiemi 
oklaskami. To miało wystarczyć aby odpalić docenturę 
dr. Oettingera. Tak się ma rzecz z aufonomją uniwer
sytetu jagiellońskiego.

* Z zawalonych kamienic dwu wydobyto dzisiaj 
rano trzy osoby, z których kobieta wiekowa i jedna 
dziewczyna były już nieżywe, a jedno dziewczę żywe 
Skryły się pod schody i tam zasypane po pas gruzami 
jedna doczekała się po trzech dobach wybawienia od 
najstraszniejszej śmierci głodowej. Zresztą i ta była rano 
dopiero po pas wydobytą. Opowiada ona że druga dziew
czyna dopiero w nocy umarła. Pokazuje się jak nierozsą
dnie postąpili sobie ci co pierwszego już dnia wieczór 
zastanowili roboty przez noc. Dzisiejszą noc pracowano 
bez przerwy.

Sprawa cała zawalenia kamienic oddana została są
dowi karnemu, gdyż nie stało się to bez winy budowni
czych i właścicieli. W obndwu kamienicach tajemnie no
cami naprawiano. I właśnie jedna runęła, gdy w nocy 
podmurowywano u dołu rozsypującą się ścianę i część 
jej wyjęto. u

Jeszcze dodać tu musimy, że dwóch jest braci Mi
chlów, z których jeden Józef, jest budowniczym, a drugi 
Leopold, majstrem murarskim, i ten tc ostatni naprawiał 
w nocy kamienice oboczną^, która się po runięciu pierw
szej, zawaliła.

P ro g ra m  G cńc.. Pan Henryk Nowakowski, otrzy
mawszy koncesję na dziennik polityczny, ogłosił program 
swego pisma, które od dnia 1-2. stycznia codzień wycho
dzić ma pod tytułem: G o n i e c  Z rzadką szczerością 
i jasnością skreślił w programie stanowisko G o ń c a  w 
następujących słowach:

„ Lo s y  z ł ą c z y ł y  tę c z ę ś ć  P o l s k i ,  k t ó r ą  za
m i e s z k u j e m y ,  z M o n a r c h j ą a u s t r j a c k ą ,  a R z ą d  
t e j M o n a r c h j i  z a r ę c z y ł  n am n ad  a n em i u s t a- 
wa mi  k o n s t y t u c y j n e m i ,  s w o b o d n y  r o z w ó j  na 
r o d o w o ś c i  n a s z e j 8

„Z t e g o  p n n k t u  w y j ś c i a  zapatrując się, chce
my spajać i organizować żywioły narodowe w e w s z y 
s t k i c h  m o ż l i w y c h  ki  er  un kac, h— i o t o  g ł ó w n e  
z a d ą n i e  n a s z  e !8

„Praca niezmordowana nad zjednoczeniem dążeń na
rodowych na całym obszarze ojczyzny naszej, z a w s z e  
j e d n a k  z u w z g l ę d n i e n i e m  i s t n i e j ą c y c h  s t o 
s unków,  oto godło dziennika naszego-8

„Stać tedy będziemy niezachwianie na straży sw o 
b ó d  n a r o d o w y c h  i p r a w,  z a r ę c z o n y c h  n a m na- 
d a n e m i  u s t a w a m i ,  i bronić ich przeciw wszelkim z 
k ą d k o l w i e k b ą d ż  z a g r a ż a j ą c y m  z a m a c h o m . 8

Że pan Henryk Nowakowski stanowisko tak jasno 
wytknięte, odpowieunio zająć może , najlepszą jest rękoj
mią długoletnie jego doświadczenie dziennikarskie, które 
nabył, będąc do marca 1848 współpracownikiem G a z e 
t y  L w o w s k i e j ,  później po kolei D z i e n n i k a  N a 
r o d o w e g o ,  G a z e t y  N ar  o d o w ej  z r. 1848, G a
z e t y  P o w s z e c h n e j ,  później dziennika P o l s k a ,  
od r. 1849 aż do r. 1856 znowu współpracownikiem G a
z e t y  L w o w s k i e j ,  w roku 1857 współpracownikiem 
Świ t u ,  w r. 18bl współpracownikiem G ł o s u .

* Stenografow ie, jak słyszymy, żądają od Wydziału 
po 100 złr. tygodniowo zapłaty dla każdego z osobna 
Zapłata dwunastom wynosiłaby więc 1-200 zir. tygodnio
wo. Są to wymagania przesadne- Gdyby Wydział ofia
rował im połowę, byłoby to więcej jak dostateczne wy
nagrodzenie.

Kurs lw ow ski,
Da]?
w. a.

Żądają
W. tk.

z dnia 2. stycznia- 8  M et gl. 1 et.
Dukat holenderski 5 35 5 42
Dukat cesarski. . . . 5 37 5 45
Moskiewski półimperyał . 9 21 9 35
Moskiewski rubel s r e b r n y .................... 1 78 1 81
Pruski talar kur. . . . 1 69 1 72
Galie, listy zast. w. a. * 8 • ’ 

*0 » • . »
78 20 78 95

Galie, listy zasi. m. k- 
Galicyj. oblig-. indem.

82 25 83 --
O . . . . 73 93 74173

Pożyczk:. narodowa. . s  • • * • 82 8 82175
Ak ;ye kolei żel. gai . 222 — 224

Kurs w ie d e ń s k i ,
z dnia 2. stycznia,

Oblig- długu państwa 5% za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5°/s za 100 gl. m. k . . 
Akcye banku narodowego za 1000 gl. . . 
Akcye Towarzystwa kredyt, na 200 gl. . 
Londyn 10 funtów sterlingów . . . . .
Dukaty cesarskie sztuka .  ....................
Śrebro zą 100 zł. w. austr.............................

W .| a.
gl |ct.

77
82

815
225
113
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P r z e g lą d  p o l i ty c z n y

Korespondencje z Paryża z dnia 29 grudnia 
piszą wiele o pogłoskach o zanoszącej się zmia
nie w  Tninisterjnm francuzkiem. P. Billault, mi
nister bez teki (właściwym urzędem tych mini
strów jest bronienie i przedstawianie polityki rządu 
w Izbie prawodawczej i senacie, wielkiej wymowy 
i potrzeba), który pod względem sprawy papiezkiej 
w ostatnich czasach powziął już przekonanie no
we, do obecnej polityki zewnętrznej rządu więcej 
przybliżone, objąłby albo ministerstwo sprawiedli
wości albo spraw wewnętrznych, zaś p. Michał 
Chevalier zostałby na miejsce pana Rouber mini
strem handlu. — Słychać o konferencji p. Mer 
eier, posła franeuzkiego w Washingtonie, z pre
zydentem Stanów zjednoczonych Lincolnem, zaraz 
po nieszczęśliwym dla nnji rezultacie bitwy nad 
rzeką Rappahannock. W noszą ztąd, że propozy
cje pośredniczenia między rządem unii a powstań
cami na nowo podjęte będą. i Ma również adju- 
tant cesarza ndać się w osobnej misji i do Was- 
hingtonu (stolicy unji) i do Richmondu (stolicy 
powstańców). I

W iochy. Najnowsze doniesienia z Włoch 
dotyczą kleru. Z jednej stromy zaszło nowe o- 
stre starcie rządu z wyższem duchowieństwem. 
Arcybiskup Florencji pewnemu świeżo zawiązane
mu stowarzyszeniu ąleru nietylko odmówił uzna
nie ale i wszystkich jego członków suspendował. 
Rząd, który statuta stowarzyszenia, mające na 
celu tylko wzajemne wsparcie się członków, byl 
już potwierdził, nie chciał puścić mimo siebie tego 
postępku arcybiskupa i wytoczył sprawę przed 
radę stanu, wnosząc aby arcybiskup a pod zagro
żeniem odjęcia mu temporałiów wezwać do co
fnięcia jego wyroku. Z drugiej strony wybu- 
cnnął dziennikarski spór między ks. Passaglią i 
innymi prałatami, którzy wraz z nim byli Rzym 
opuścili.

Listy z Turynu z d. 23. doniosły były o 
spotkaniu na granicy szwajcarskiej Wiktora Ema
nuela z ks. Napoleonem, który bawił w Genewie, 
Nie mamy o tem żadnych późniejszych lub do
kładniejszych doniesień; a nawet wątpią o pra
wdziwości tego doniesienia. Na granicy włosko- 
szwajcarskiej kolo Vareaotto trudni się banda 
200 przemytników przemycaniem palnej broni i 
amunicji. L 'Italie twierdzi że Garibaldi przed

wyjazdem z Pizy nie wstawał z łóżka, i że trŁ. 
dno, aby przy otwartej dotąd ranie i ciągiem ropie
niu wyzdrowiał tak prędko jak  się spodziewano. 
Liberały hiszpańscy chcą drogą subskrypcji ofia
rować Garibaldemu szpadę R ieg a , który 1820 r. 
podniósł sztandar wolności a d. 7. listopada 1823, 
po zwyeięztwie Francuzów, w Madrycie powie
szony został.

Słychać że nowy poseł pruski dopiero koło 
d. 15. stycznia przybędzie do Turynu. Czy nim 
będzie jen. Willissen , niewiadomo jeszcze.

Książę Murat rozszerza w Neapolitańskiem 
nowy list do swego „ukochanego księcia8 
anonima. Listy te pana pretendenta nie wywierają 
najmniejszego sRutku— chyba że do reszty rugują 
z piersi Włochów uczucie przychylności dla cesarza 
Francji.

O sta tn ia  p o c z ta .

Z W iednia. Wczoraj spadł kurs srebra z
14 ażjo na 12.

Z W arszaw y donoszą niemieckie dzienniki 
wieść iż policja odkryła kasę komitetu central
nego. Miało się w niej znajdować 500.000 do 
800.000 rubli. Wiadomość ta jest niepewna.

Z Poznania. Naczelny prezydent księztwa 
Poznańskiego, pan Bonin, jest uwulniony od tego 
obowiązku i dany na odstawkę.

Z Berlina. R aaa miejska wystosowała g ra
tulacyjny adres noworoczny do króla. Między in- 
nemi adres ten mówi: „Ufamy że się królowi nda 
rozwiać obawy ciężkie, bowiem starcie opłakane, 
które podstawę konstytucji w wątpliwość podaje, 
umysły ludu zamąca i znaczenie Prus na zewnątrz 
uszczupla, przechodzi bez rozwiązania w rok no
wy. Oby król poszedł drogami, do pokoju i po
jednania wiodąc emi!“

Z Paryża. Po długiem milczeniu zabrzm iał 
znowu historyczny dzwon „Bourdon de Notre Dame8 
dnia 29 grudnia, lecz tym razem nie zwoływał ludn 
do walki, na barykady, ale zwiastował mu że 
kardynał-arcybisknp paryski Morlot umarł.

Morlot był niegdyś ulubieńcem ludu. Za 
młodu w r. 1834 był spółpracownikiem republi
kańskiego dziennika National, lecz później roz
maite przechodził koleje, a z dawnego republika
nina nie zostato w nim ani śladu. Napoleonowi 
III oddany byl całą duszą. -  —-

Cesarz przyjmował ciało dyplomatyczne i 
dygnitarzy z gratulacjami noworocznemi. W imie
niu dyplomacji przemawiał nuncjusz papiezki. 
Cesarz w odpowiedzi wyraził silną nadzieję (fer- 
me espoir) iż pokoj w rozpoczynającym się roku 
będzie utrzymany.

Z Turyuu. Król odpowiedział na gratulację 
noworoczną deputacji parlamentu: „Rok 1862 kil
ku życzeń włoskiego narodu nie spełnił; trzeba 
więc wytrwać w poświęceniu i w cierpliwości. 
Gdyby trwała j edność w kraju, i gdyby wszy
stko w zgodności odpowiadało tym warunkom po
myślności włoskiej, to by i armja wioska odpo
wiedziała oczekiwaniom kraju." Król wezwał 
deputację aby tę odpowiedź jego wszystkim Wło
chom ogłoszono.

/
Minister spraw  wewnętrznych zarządził w ca

łym kraju  składki ua nieszczęśliwe rodziny, któ
re  ucierpiały od brygantów  w Neapolitańskiem.

Słychać i#  gwardjom narodowym w Neapo
litańskiem, które walczą z brygantami, ma być 
żołd dawany.

Cesarz Napoleon kazał już papieżowi przez 
ks. Latour d’Auvergne 'podziękować za reformy, 
które pap ież  z własnej ochoty dać postanow ił.

Stampa z d. 1. stycznia upewnia że minister 
spraw  wewnętrznych organizację 220 bataljonów 
gw ard ji narodow ej, zeszłego rokn na wniosek 
Garibaldego uchwaloną, ukończy — W Toskanie 
próbowano zgromadzać broń i w e-bunki; p re 
fekci dostali surowy rozkaz przeszkodzić temu 
z całą energją.

Z W ołoszczyzny donoszą, ie  rozkaz wy
dany, aby wojsko wołoskie posunęło się kn gra
nicy tureckiej i serbskiej, wykonywa się w ten 
sposób, że wojsko eskortuje wiezioną na kilku
set wozach broń dla księcia serbskiego.

Z Aten. W ielkie demonstracje odbyły się tu 
dn.a 30. grudnia po przybyciu lorda Elliota. Ob
woływano królem  greckim księcia Alfreda jako 
najwięcej głosów  mającego po obliczeniu. Lord 
Elliot wprost jeanak  oświadczył iż książę Alfred 
ofiarowanej korony przyjąć nie może, lecz że 
Anglja od sympatji swojej dla G reków  nie od
stąpi.



Gospodarstwo, prienyrsł 
i h a n d e l .

— Jak wiadomo, zaprojektowaną została 
kolej żelazna litewska, łączyć się mająca z 
galicyjską. Jeden projekt, umieszczony w 
G. w . opiewa: jakkolwiek kolei litewskiej
kierunek nadany będzie ku granicy austria
ckiej czy na Żytomierz czy na Berdyczów, 
W żadnym razie nie należy jej prowadzić do 
Brodów, ale skierować prosto do punktu 
wzietego na przestrzeni między rzeką Słuczą 
a Horyniem, mniej więcej na wschód Sła- 
wuty i Zaaławia, gazie droga z Kijowa po
łączyłaby się z koleją litewską, a potem pro
wadzić takową ku granicy w kierunku na 
Zbaraż do Tarnopola. Linia ta  pod techni
cznym i ekonomicznym względem znalazła
by się w warunkach daleko dogodniejszych 
niż skierowana na Brody. Lin jo. na Tarnopol 
w przebiegu swoim szłaby systemem jednej 
ciągle rze k i, miejscowością nie wymagającą 
znacznych robót ziemnych, ani wielkich dziel 
sztuki, — gdy na Brody niepodobna uniknąć, 

na nierównej przestrzeni uciążliwych i ko 
sztownych prac ala je j równoważenia,. Linja 
ta przeszłaby nadto przez wielce urodzajny 
powiat zasławski, w bliskiem sąsiedztwie 
równie żyznych konstantynowskiego i pro'- 
skirowskiego, gdzie zupełny brak sztucznych 

dróg i oddalenie od spławów uajpiękuiejszy 
pod względem rolniczym k ra j, martwym 
czyni i zamarłym.

— Targi na lny w Wrocławiu wzrastają 
co raz więcej. W zeszłym roku aowie 
ziono 11.124 centnarów i rozprzedano w oka 
mgnieniu właścicielom przędzalni ze Szląska 
i Saksonji. W Wiedniu płacą len polski su
rowy po 22 złr. 75 kr. ,  a międlony po 33 
złr. 25 kr. za centnar.

— Ceny targowe w Krakowie dnia 30 
grudnia (mierzyea) pszenicą 4 złr. 56 k r ., 
żyto 2 złr* 87 k r., jęczmień 2 złr. 13 k r.; 
owies 1 złr. 44 kr. Obrót handlowy zbożem 
idzie bardzo opieszale; żyta tylko kilkaset 
korcy zakupiono do magazynów wojskowych.

Przyjechali do Lwowa od 31. grudnia 
1863 do 3. stycznia 1863.

PP. Skrzyszewski M. z Belzca, Bernato
wicz H. z Barnik, Firicb H. z Świdnicy — 
Kęplicz M. z Artasowa.
W yjechali ze Lw ow a od 31. grndn. 1863 

do 3. stycznia 1863.
PP. Pawlikowski M. do Medyki, Cielecki 

O. do Kłodna, Skrzyszewski M. do Bełżca, 
hr. Borkowski S. do Seredni, hr. Komorow
ski J. do pererowa, Paszkowski M. do Ry
bny, Niezabitowski F. do Zameczka, Wa
lewski K. do Kłodna, br. Czechowicz W. 
do Pererowa — Bernatowicz L, na Podole.

U  w i a d o m i e n i a .

Asystent farmacji poszukuje miejsca. 
Bliższa wiadomość pod adrtjsą M. Z. 

ostatnia poczta DęDica. 61 1—3

Wielmożnemu panu Ignacemu Moj- ! 
seowiczowi lekarzowi w Buskii! |

Moja żona licząca na teraz lat 67 | 
wieku swego, była od wielu lat na de 1 
fekt piersiowy cierpiącą, a od kilku 
lat wzmagały się napady tej choroby 
tak silnie, że nieraz o jej życie oba
wiać się musiałem.

Tyś zacny mężu twoją beziutereso- i 
wną starannością i głęboką wiadomo
ścią sztuki lekarskiej wyleczył moją ! 
żonę i powróciłeś jej dawne zdrowie.

Kacz więc przyjąć niniejsze podzię
kowanie, które ci publicznie składa 

zawsze wdzięczny 
43 1—1 Ks. Kornej, Klimkiewicz, 

gr. k. pleban. 1 
Perepelniki 15. grudnia 1862.

L. 20186.
O b w ie sz c z e n ie .

Celem udzielenia stypendjum fundacji 
ś. p. dra Karola Lingera rocznych 20<J 
złr. w. a. wynoszącego i przeznaczone
go dla jednego ucznia medycyny na 
wszechnicy wiedeńskiej, lub w braku 
godnego kompetenta, dla dwóch ucz
niów chirurgji po 100 złr>w. a. rocznie 
dla każdego z nich na cały czas nau
kowy, rozpisuje się konkurs z termi
nem do 1. lutego 1863 r.

Ubiegający sję 0 to stypendjum wi
nien podanie swoje zaopatrzone metry
ką chrztu , świadectwem ubóstwa, ate- 
statami szkolnem i i poświadczeniem le- 
karskiem względem odbytej ospy szcze
pionej, wnieść do Magistratu tutejszego 
i wykazać w podaniu, iż jest synem 
albo radcy Magistratu albo członka Ka- 
dy miejskiej, lub obywatela miasta 
Lwowa, albo przynajmniej mieszkańca 
tutejszego.

Otrzymujący stypendjum obowiąza
ny będzie po skończonych studjach we 
Lwowie osiąść i tu praktykując, przez 
lat trzy w szpitalu Sióstr miłosierdzia 
bezpłatnie ordynować.

Od Magistratu król. stoł. miasta.
Lwów dnia 18. grudnia 1862 r.

2 - 3
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Mając w obwodzie Złoczowskim miasteczko Sassów,  ma
jątek może jedyny w kraju najwięcej różnorodnemi o g ro 
mnemu' sfużebnictwami obarczony, gdy nadjechała komisja r e 
gulacyjna s łużebnie tw ,  z rezygnacją wyczekiwałem nie tylko 
utraty części mych posiadłości , ale i nieprzyjemnych następstw  
na jakie tak komisje, jako i obowiązani właściciele majątków 
w podobnych razach są wystawieni,  czego mamy , ciągle w 
biednym naszym kraju najsmutniejsze dowody. Naczelnikiem 
tej komisji był YYżny Ernes t  Aulich, który jako godny oby
watel  i jako biegły  w swym zawodzie urzędnik,  pe łen pra
wego charakteru,  niepraklykowanej cierpliwości, przejął  się 
tak z niezmordowaną wytrwałością  i pracą swojem zadaniem 
pomimo trudności na jakie natrafiał, iż rzecz rzadka w na
szym kraju, po kilku tygodniach bez przymusowego orzecze
nia, [trawie wszystkie sprawy na drodze ugody z obus tron-  
nem zadowolnieniem zała twił ;  a mianowicie,  miasteczko S as 
sów z wsiami Pobocz i Chmielowa,  miasteczko Zarodzie z 
wsiami Prysowce,  Zarudka, Trawot.ł“ kf, Jez ierzanka, fcawry- 
k o w c e ,  Pohrebce i Koszylów, oraz wieś Cycowa, tudzież 
dwory Izypowce, Cycowa, Zarudzie z folwarkami i klasztor 
0 0 .  Bazyljanów z Podhorzec.  Gdy rozgłos  tego nader 
rzadkiego w dzisiejszych czasach, a ' dla mnie szczęś liwego 
wypadku po całej okolicy się rozchodzi,  nie mogąc Wielm, 
Ernes towi  Aulichowi inaczej okazać mej najszczerszej  wdzię 
czności,  składam temu godnemu obywatelowi,  a rzadkiemu 
urzędnikowi me publiczne podziękowanie.  Oby tacy wszyscy 
byli! Bolesław Komornicki.

O P T Y K ,
Ignacy  B oscovitz i syn z P esz tu , w e  L w o w ie  na p lacu  
.Ylorjackiin (przedtem  F e rd y n a n d a ) obok h o te ln  L a n g a ,  

ma zaszczyt szanownej P T. Publiczności polecić swój wielki 
dobór lorynetek , najwyborniejszych zort szkieł do ó c z , najno
wszych zegarów alonecznych wszelkiego rodzaju z wyciągniętą 
kannoną i metalowych barometrów •do podróży , inuolacyjnych  
instrumentów , całkowitych maszyn fo togra ficznych , ogółem 

wszystkich przedmiotów do optyki należących, jako t e : 
S z k a tu łk i  i o b r a z y  s t e r e o s k o p o w e  'H g  

Iz sztuk 2 1 f2 do 30; karty wizytowe, galanterje, biżuterje, 
towary perfumowe bardzo stosowne na

ś w ią te c z n e  i n o w o r o c z n e  p o d a ru n k i
jakoteż wszelkie inne towary sprzedaje po najumiarkowańszych

CHIPS N A W O Z O W Y
i <

z c k. ukoncessjowanej fabryki krajowej,
którego zapas znaczny znajduje się zawsze na składzie, w domu pod 

ba liczbą 22*/4 naprzeciw zakładu narodowego Imienia Ossolińskich. 
Cę(nar gipsu nawozowego kosztuje na miejscu w fabryce 50 kr. 

w. a., zaś na składzie 55 kr.
Dla oszczędzenia koszta opakowania gipsu nawozowego może być g  
odstawiony w n a d s y ła n y c h  workach bez straty co do jego własności.

f  olecając swój dobrze zaopatrzony skład wysokiej Szlachcie i 
Agronomom, prosi podpisany o liczńe zamówienie.

Józef Franz,
(4 10)* właścicie1 fabryki.

u trzy m u jący

H i t  W «>J&Ł i i O H Z E j f l l  Y
„pod Opatrznościąu

we L W O W I E  pod l. 6 0  p r zy  u licy  B ykaslerja lne j,

ma zaszczyt polecić szanownej Publiczności , że otrzymał 
świeże towary i swój skład najzupełniej zaopatrzył nie tylko 
w wielkim wyborze, ale i po najumiarkowańszych cenach —

mianowicie:
W in a  w ę g i e r s k i e , a n s tr ja c k ie  i z a g r a n i 
czn e , przedn ie  l ik ie r y ,  p raw d ziw y  rum  z J a m a j 
ki, r o z o - i s y  i k o n tn s z o w k i  z n a jlep szy ch  fa b ry k , 

H erb a tę  c h iń s k ą ,  ow oce w łosk ie  i t. p. 
Namówienia z prowincji z równą rzetelnością jak  i szybkością 

uskutecznione będą. “ (6— 15)

Najpiękniejsze tyrolskie,
J  a b ł  k

rozm arynow e

a.
czeskie b a ż a n ty , k u ro p a tw y , 

świeży kawior, marynowane minogi, wędzony i 
m arynowany węgorz i łosoś, jako  też wszystkie 
gatunki se ró w , jako to : e idam sk i, em entalsk i, 
gergonceTSRT, lioi ecUersiTi; zioiowy, umuursiu, par- 
mezański, i t. d . , polecają po ja k  najtańszych 
cenach J ,  F. K le in a  W d o w a  i G e b h a rd t  we 
Lwowie I. 232 miasto. 8 —8*
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